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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państwie 
austr. rocznie 6 z łr. w. a., pó łr. 3 z lr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
1 całem państw ie niem. rocznie 12 marek, pó łr. 6 marek, w K ró le ­
stwie polskiem rocznie 6 rub li, pó łr. 3 ruble. Dla pp. O ficyalistów pryw . 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków  Tow. okręg., prenu­
merujących „T ygodn ik " 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w  Sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanych lis tów  nie przyjm uje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. Manuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zwraca się.

Zam ówienia na „T ygodn ik " i  ogłoszenia, przyjm uje Adm ini- 
stracya „Tygodn ika " przy u licy Basztowej, 1.6, a rtyku ły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy u licy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Z Towarzystwa rolniczego. 
Ceny produktów .

W  sprawie hodow li koni włościańskich. — Rozmaitości. —  Oznajmienia. — Ogłoszenia.

Z Towarzystwa rolniczego.
Dnia 27 lutego b. r. odbyło się posiedzenie Ko­

mitetu c. k. Krakowskiego Towarzystwa rolniczego pod 
przewodnictwem ligo  wiceprezesa prof, dra Józefa M i­
lewskiego. Obecni na posiedzeniu pp. Chrząszczewski 
(Kraków), prof. dr. Górski, Jastrzębski (Brzesko), prof, 
dr. Leo, profesor Lubomęski, Marszałkowicz (Nowy 
Sącz), dr. Milieski, Piliński (Jasło), hr. Rey (Dębica), 
inspektor Sandoz, sekretarz Towarzystwa dr. Krzyża­
nowski.

Przedewszystkiern zajął się Komitet wnioskami 
dyrekcyi Związku handlowego Kółek rolniczych w Kra­
kowie, zmierzającymi do p o d n i e s i e n i a  p r o d u k -  
c y i i h a n d l u  n a s i o n  w k r a j u .

Jak dotąd, Galicya rok rocznie opłaca milionowy 
haracz różnorodnym obcym firmom za wprowadzanie 
do kraju nasion, przyczem rolnicy tutejsi, idąc zwykle 
na lep hałaśliwej reklamy, narażają się zazwyczaj na 
olbrzymie straty, gdyż odmiany zagraniczne, niezasto- 
sowane do naszej gleby i naszego klimatu, częstokroć 
zawodzą zupełnie, lub nie dają spodziewanych zbiorów.

Komitet, celem dokładnego zbadania obszernego 
memcryału, przedłożonego przez dyrekcyę Związku, 
zwołał dwie ankiety, które obradowały 25 i 26 lutego

b. r. W pierwszej z nich zastanawiano się przy współ­
udziale przedstawicieli krakowskiego Towarzystwa ogro­
dniczego, którzy zawsze chętnie oddają swą radę i do­
świadczenie na usługi Komitetu, nad uprawą warzyw 
i produkcyą nasion ogrodowych, podczas gdy następna 
konferencya zajęła się przedewszystkiem nasionami rol- 
niczemi. Na podstawie sprawozdań z obu tych ankiet 
Komitet uchwalił uznać akcyę w tej sprawie za rzecz 
wielkiej wagi i znaczenia dla produkcyi rolniczej na­
szego kraju, a zatem ze swej strony jak najgoręcej ją 
poprze;. Środkiem do osiągnięcia tego celu jest po­
średniczenie między Związkiem, a naukowemi instytu- 
cyami, t. j. stacyami doświadczalnemi i rolniczemi szko­
łami zawodowemi, których współdziałanie jest niezbę- 
dnem do osiągnięcia celów przez Komitet wspólnie ze 
Związkiem zakreślonych. Należy dalej Związkowi han­
dlowemu zapewnić poparcie w sprawie wyszukiwania 
odpowiednich gospodarstw do prowadzenia umiejęthej 
produkcyi nasion według wskazówek i instrukcyj, wy­
pracować się mających przez dyrekcyę Związku, nie­
mniej pod fachowym nadzorem Związku i stacyi do­
świadczalnej. Uchwalono wreszcie prosić ministerstwo 
rolnictwa o przyznanie na razie na lat pięć subwencyi 
na popieranie kultury i produkcyi nasion w kraju w rocz­
nej sumie ( 2000 złr. i wystosować ponownie usilne 
przedstawienie o bezzwłoczne aktywowanie stacyi do­
świadczalnej w Krakowie.
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C elem  p o in fo rm o w a n ia  ja k  na jsze rszego  ko ła  ro l ­
n ik ó w  o doniosłości zam ie rzone j akcyi, uch w a lo n o  p r o ­
sić prof, d ra  P ra żm o w sk ie g o  o n ap isan ie  d la  „ T y g o ­
d n ik a  R o ln ic z e g o 11 o d p o w ied n ieg o  ar tykułu ,  k tó ry  w  o d ­
b itkach  roześle  się do T o w a rz y s tw  roln iczych o k rę g o ­
wych. Dalsze p ism a  i wnioski w tej sam ej sp raw ie  p o ­
s ta n o w io n o  p rze k aza ć  Sekcyi rolniczej.

N as tęp n ie  w ysłuchano  s p ra w o z d a n ia  o r o z w o j u  
s p ó ł e k  m l e c z a r s k i c h  w k r a j u .  Dzięki hojności 
r zą d u  o trzym ały  w os ta tn ic h  4 m ies iącach  Kółka ro l­
n icze w K rólówce (pow. bocheński) ,  w S tro n ia c h  (pow . 
limanowski),  w K lim ków ce (pow . jasie lski)  i w  Lubczy  
(pow. p ilznieński) bez p ła tn ie  centryfugi,  m aśln ice  i inne 
przyrządy  do p ro w a d z e n ia  m leczarn i p o trz e b n e .  P o s t a ­
no w io n o  zachęcać  ja k  najgoręce j lu d n o ść  w łośc iańską  
do zak ład an ia  w w łasnym  in te res ie  p o d o b n y c h  p r z e d ­
s ięb io rs tw  p rzez  rozszerzan ie  b ro szu ry ,  n ak ład e m  Ko 
m ite tu  w  tym  w łaśn ie  celu w ydane j.

N a  p o d s ta w ie  opinii  T o w a rz y s tw a  R oln .  okręg, 
rzeszow skiego  ucb w a lo u o  o d p o w ied z ie ć  c. k. N a m ie s t ­
n ic tw u  we L w ow ie ,  że K o m ite t  nie u w a ż a  za s to so w n e  
przychylić się do p o d a n ia  D aw id a  R o s e n b lu th a  w  Nisku 
o koncesyę  n a  założenie  b iu ra  w yw iadow czego  dla r o ­
bo tn ik ó w  rolnych.

P o s ta n o w io n o  p o p rz e ć  p o d a n ie  K ółka ro lniczego 
w Ł ęk a ch  o su bw encyę  500 złr. ze sk a rb u  p ań s tw a ,  
p rz e z n a c z o n ą  n a  p o s ta w ien ie  lodow ni d la tam te jsze j  
m leczarn i .  S p ó łce  m leczarskie j w Z w iern iku  u c h w a lo n o  i  

d o ra d z a ć  za łożenie  K ółka  ro ln iczego.
W  za ła tw ien iu  p o d a n ia  Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  K ó ­

łek roln iczych w L im a n o w ie  p o s ta n o w io n o  wnieść z a ­
żalenie do  c. k. M in is teryum  ro ln ic tw a  z p o w o d u  n a d ­
użyć, pope łn ionych  p rzy  dos taw ie  o t r ą b  z c. k. m a g a ­
zynów  w ojskow ych  w  T a rn o w ie .

P rzychy la jąc  się do  p o d a n ia  firmy Jó z e f  S te in  i 
synow ie  w  P o d g ó rz u ,  u c h w a lo n o  p o p rz e ć  petycyę tejże 
firmy o subw encyę  z k ra jow ego  fu n duszu  przem ysłow ego .

P o s ta n o w io n o  p o s ta ra ć  się w o d p o w ied n i  sp o só b  
o ro zp o w sze ch n ien ie  n a jnow szych  p rze p isó w  u s ta w o ­
wych, zaw ierających  u ła tw ien ie  d la  nabyw ających  sól 
bydlęcą.

O d p o w ied ź  c. k. M in is ters tw a ko le jow ego w s p r a ­
wie obn iżek  d l a  t r a n sp o r tu  d ren ó w ,  od s tą p io n o  p a n u  
G hrząszczew sk iem u do z re fe row an ia  z p ro śb ą  o wy­
szczególnienie tych po łączeń  ko le jow ych ,  d la  k tórych  
zn iżka o w a  byłaby p o żą d an ą .

Na zeb ran ie  ogólne  w  Riałej w y de legow ano  prof, 
d ra  A nton iego  Górskiego.

Z as tę p c ą  cz łonka ku ra to ry i  w C zern ichow ie  m ia ­
n o w a n o  hr. S ta n is ła w a  R aden iego  z Branic.

N a  w niosek sekcyi ho d o w lan e j  u c h w a lo n o :
O d pow iedz ieć  T ow . ro ln . okręg,  w W ieliczce, że 

subw ency i n a  u trzy m y w a n ie  og ie rów  w ypłac ić  n ie  m ożna ,  
p o n ie w a ż  M inisters two roi. takow ych  nie o trzym ało .

P o d a n ie  p. S trzelb ickiego o założenie  u n iego 
o bo ry  pó łkrw i,  ods tąp ić  Tow . roln. okręg, w  D em bicy .

Nie przychylić się do  w n iosku  p. K az im ierza  R u ­
dnick iego  o zam ien ien ie  obory  rasy  P in zg a u  w Ł u k a -  
wicy na  o b o rę  pó łk rw i rasy czerw onej polskiej.

Udzielić po je d n e j  subw encyi na  u t rzym yw an ie  
og ie rów  w o k ręgach  T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  k r a k o w ­
skiego i b rzeskiego.

Z a p ro p o n o w a ć  W ydzia łow i k ra jo w e m u  we Lwowie 
p. L o ew e n fe ld a  n a  p rzew o d n icząceg o  komisyi licencyo- 
nu jące j w  pow iec ie  C hrzanow sk im .

S ta ra ć  się o za łożenie  n a  P o d h a lu  obo ry  z a r o d o ­
wej ow iec k ra jow ego  typu .

W  sp raw ie  przysz ło roczne j  w ystawy rolniczej 
w W ied n iu ,  u c h w a lo n o  p o ro zu m ieć  się z T o w arzy s tw e m  
g o sp o d a rc ze m  w e Lw ow ie.

 -------

W sprawie hodowli koni włościańskich,
Spór między autorem artykułu „Rolnika", a panem 

Józefem Krzysztofowiczem.

W sk u tek  odezw y T o w a rz y s tw a  go sp o d a rsk ieg o  g a ­
licyjskiego w  sp raw ie  p o d n ie s ie n ia  chow u  kon ia  w ło ­
śc iańsk iego  i roboczego ,  k tóry to  okólnik rozes łanym  
zos ta ł  do wszystkich o ddz ia łów  T o w a rz y s tw a  g o s p o ­
darsk iego , ukaza ł  się w P rze są d z ie  rolniczym  a r tykuł 
p. J. K rzysztofow icza ,  krytykujący b a rd z o  o s tro  cały 
p lan  zam ie rzonego  p o s tę p o w a n ia  w  d ążen iu  do p o d ­
n iesien ia  tej hodowli.

Na za rzu ty  p. K rzysztofow icza o d p o w ied z ia ł  n ie -  
po d p isa n y  a u to r  a r tyku łu  R oln ika , co w yw ołało  zn o w u  
o d p o w ied ź  p. K rzysztofow icza w Nr. 2 Hodowcy koni.

W  p rz e k o n a n iu ,  że po lem ika  ta  n ie  będz ie  o b o ­
ję tn ą  dla czyte ln ików naszych, p o d a jem y  dwa o s ta tn ie  
ar tykuły , k tó re  w yśw ieca ją  dok ła d n ie  cały p rzeb ieg  
sp raw y  i różnicę w  zdan iach .

I tak  R oln ik  p i s z e :
„W  Ekonomiście narodow ym  Nr. 2 z d n ia  9 b. m. 

zna jdu ję ,  p o w tó rz o n y  z Przeglądu rolniczego a r ty k u ł  p. 
J. K rzysztofow icza o „podn ies ien iu  ch o w u  koni w ło ­
ściańskich  i roboczych" ,  w k tó rym  a u to r  cytuje okólnik 
naszego  K om ite tu  do R a d  o ddz ia łów  w sp raw ie  s u b ­
wencyi n a  ten  cel od  W ysokiego  S e jm u  i od rządu ,  
i p o d a je  okólnik te n  dosyć ostrej i n iekon ieczn ie  łaskaw ej 
krytyce.

P o n iew aż  K om ite t  n asz  nie n a  w łasn ą  rękę sp raw ę  
tej subw encyi podją ł ,  ale tak  co do  kw oty , ja k  co do  
użycia ta k o w e j ,  ja k  to zaw sze z resz tą  czyni, wysłuchał 
zdan ia  cz łonków  T o w arzy s tw a ,  za tem  nas, p rak tyczn ie  po 
całym k ra ju  gospoda ru jących ,  myślę p rze to ,  że n ie tylko na  
K om itecie  ciąży obow iązek  b ro n ien ia  sw oich  działań ,  ale 
że i n am  przysłużą p raw o  po d ję c ia  dyskusyi z a u to re m .
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Dlatego niech  m n ie  w olno  będz ie  zestaw ić  tu  kilka 3. P o w ia d a  n ak o n iec  a u to r ,  że „najlepiej byłoby
u w ag  do po jedynczych  tw ie rd z e ń  a u to ra ,  k tóry  m oże  ! użyć h u cu łó w " .  Ba, m ożebyśm y  poczęści i zgodzili się 
nie zechce n am  w ziąć  za złe, jeżeli o d ep rz em y  s ta n o -  n a  taki wniosek, tylko m usia łby  szanow ny  a u to r  p ierw ej 
wczo r zu c o n e  p rzez  niego słowa, chcące chyba  d o w o -  p rze k o n ać  nas, że r a sa  ta, k tó rą  znaliśmy p rze d  50  laty 
dzić, że S e jm  i rząd, idąc za p r o ś b ą  Kom ite tu ,  n ie ro -  ; je szcze is tnieje gdziekolw iek,  i że ta m  w d o g oryw an iu
z u m m e „ m a rn u ją "  p ien iądze  p rze z n a c z o n e  n a  wyścigi,  
i że tak  K om ite t  d la  sp ra w  ch o w u  koni p rzy  N a m ie ­
s tn ic tw ie ,  ja k  K om ite t  T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  
w d a ją  się w  sp raw y ,  k tó rych  ani zn a ją ,  ani rozum ieją .
I tak:

1. Z am ie rza  a u to r  p o p raw ić  kon ika  w łościańskiego 
wyłącznie i je d y n ie  „ z a p o m o c ą  selekcyi i racyona lnego  
w y ch o w u " .

Ze na  z a s a d ę  racyona lnego  w ychow u się zga­
dzam y, n ie p o tr z e b a  zda je  się m ów ić ,  zapew nić  też 
m ożem y au to ra ,  że ta k  ja k  w chow ie  bydła , tak  i w o-  
góle w chow ie wszelkiego in w en ta rza ,  za tem  i koni,  
gdzie i j a k  m ożem y, s ta ra m y  się większych i m niejszych 
gospoda rzy  do racyonalnego  w ychow u n a m a w ia ć  i do  
w ażności i koniecznośc i  tegoż p rzekonyw ać .

Ale „selekcya", p r a k t y c z n i e  b io rąc  rzeczy, czy 
je s t  m oż liw ą i czy do jak ichko lw iek  rez u l ta tó w  d o p r o ­
wadzić  m o ż e ?  Czyli dobitn iej m ó w ią c ,  czy po  tylu 
dz ies ią tkach  lat niszczenia* rasy  w łośc iańsk iego  konia  
p rze ró ż n em i k rzyżow aniam i,  m o ż n a  jeszcze  dzisiaj m ó -  ■ 
wić, jeżeli ju ż  nie o rasie  tego konia ,  to choćby  o j a ­
kich tak ich  resz tkach  z n a m io n  rasy. Selekcya więc od- 
byw aćby  się m us ia ła  m iędzy  lichymi m ieszańcam i i ka-  
lekam i do lichych, m ieszanych  i p o d  w zględem  b u d o w y  
wadliwych  klaczy. A dalej, czy w obec lak lichego raa-  
te ry a łu , n ie zd a tn eg o  do  dzisiaj w y m ag a n e j  p racy  b e z ­
w a ru n k o w o ,  w czasach  ta k  ciężkich i t ru d n y ch  dla 
ro ln ików , szczególn ie  w łośc ian ,  z f inansow ego  czysto 
s tanow iska  rzecz  b io rąc ,  czy m o ż n a  h o d o w c o m  d o ra d z a ć  
d rogę ,  n a  k tórej  gdyby d o b rze  i szczęśliwie rzecz poszła,
10 co najm nie j  po  o ś m i u  do  d z i s i ę c i u  poko len iach  
do ja k ich ś  (wątpliwych zaw sze) rezu l ta tów  dojśćby mogli.

T w ie rd z i  a u to r ,  że „po 10 la tach  za p o m o c ą  s e ­
lekcyi dosz łoby  się ju ż  do celu" . N am  je d n a k . s i ę  zdaje, 
ze w illuzyach ta k  da leko  iść nie w o ln o ,  i że choćby
11 a każde poko len ie  tylko la t cztery liczyć, to do b rze b y  
już  było, gdyby po  la tach  t r  z y d z i e s t u do  c z t e r ­
d z i e s t u  doszło się ju ż  do ja k ich  tak ich  rezu l ta tów  
w w y tw orzen iu  zupe łn ie  ju ż  od rębne j  i u sta lone j rasy. |

Gzy koniecznie  r a sa  ta ,  ja k  a u to r  p rzypuszcza ,  ; 
kyłaby aż ta k a  wtedy, „jakiej d rugiej m oże  n ie m a  na  
kuli ziemskiej" ,  nie chcem y ro z trzą sać ,  skoro  sam  a u to r  
zos taw ia  to  w rzędz ie  przypuszczeń .

2. P o w ia d a  au to r ,  że „m am y konia  (włościańskiego)
£ u s ta loną  k rw ią" .  W  to t ru d n o  uwierzyć, choćby tylko ;
1 zytając to, co sam  a u to r  o tych b iednych  szkap inach  
w artyku le  sw oim  m ów i.  My zaś zna jąc  je  w idząc  ich 
*yle, s ta n o w cz o  tw ie rdz ić  musim y, że takiego kon ia  
właściw ie nie m am y  wcale.

j  już  nie d o p o m ó g ł  je j r z ą d  p rzez  sw oje  ogiery.
Do tego .  co wyżej powiedzie liśm y, w ypada łoby  

d o d a ć  n aszą  afflrmacyę. to  je s t  wykazać, jak iego  m a te -  
ryału  p o trz e b u je  dzisiaj rolnik koniecznie  przy  tylu 
m a sz y n a c h ,  u le pszonych  n a rz ęd z iac h  i t r a n sp o r ta c h ,  
o raz  w skazać, o ile ch łopska  sz k ap in a  lub  w y b ra k o w an y  
ze stajni dw orsk ie j  koń  zbytkowy w y m agan iom  tym 
odpow iedz ieć  nie m ogą. T o  je d n a k  i w yczerpu jąco  i 
ja sn o  dosyć często s łow em  i p ió rem  w ypow iada liśm y 
i p o p rze s ta jem y  dzisiaj tylko na wykazaniu, o ile drogi 
w sk az an e  i zasady  w ypow iedz iane  przez  a u to ra  a r tyku łu  
w Ekonomiście, n ie w ydają  n am  się p rak tycznem i.  A 
m oże koledzy nas i ,  rolnicy, uzn a ją  w raz  z n a m i ,  że 
za rzu ty  m a ło  up rze jm ie  rzu co n e  K om ite tow i dla sp ra w  
ch o w u  koni przy  N am ies tn ic tw ie  i K om ite tow i galicyj­
skiego T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o ,  nie należą  do 
u sp raw ied l iw ionych" .

N a to  zam ieszcza p. Krzysztofowicz w  Hodowcy 
koni n a s tę p u ją c ą  o d p o w ied ź  Rolnikowi.

„N a u p rz e jm ą  o d p ow iedź  Rolnika  w sp raw ie  chow u  
koni włościańskich , w yw ołaną  m oim  a r tyku łem  tej sam ej 
t reśc i ,  b ę d ę  się s ta ra ł  ró w n ie  up rze jm ie  odpow iedz ieć .

N ajw ażn ie jszym  za rzu te m  m nie  uczyn ionym  przez  
n ie w iad o m e g o  a u to ra  „odpow iedz i"  je s t  tw ie rdzen ie ,  że 
k o n i a  w  ł  o ś c i a ń  s k e g o j u ż  n i e m a .  D o p ra w d y  
t r z e b a  b a rd z o  z wyżyn ka ted ry  n a  naszego kon ia  w ło ­
śc iańskiego pa trzyć ,  aby go n iedopatrzyć .  Je s t to  p o w iem  
w a d ą  n aszego  sp o łe cz eń s tw a ,  że p rzesądz iw szy  ja k ą ś  
sp raw ę ,  już  się tylko p o w ta rz a  pac ierz  za p a n ią  m a tką .  
Ja  zapytałbym , czem  ch łopek  nasz  u p ra w ia  sw ą rolę, 
czem  ods taw ia  do d w o rc ó w  kole jow ych  te tysiące w a ­
go n ó w  zboża, k tó re  kraj p r o d u k u je ?  c z e m ? . . .  P rzec ież  
nie a ra b am i,  anglikami, a rd e n am i,  lub wreszc ie  a u to m o ­
b i la m i , . . .  koń  włościański je s t ,  ale go się n ie  widzi, 
nie w idzi go się z wysokiego p iedes ta łu ,  t r z e b a  do 
niego trochę  niżej ze jść .-N a  każdej d rodze ,  n a  każdym  
j a r m a r k u , m o ż n a  zdybać klacze ch łopsk ie  takich fo rm  
i z n a m io n ,  że o ka  od n ich  o d e rw a ć  nie m o ż n a ,  a  że 
to n ie p r o d u k ta  w yjątkow e po  rzą d o w y c h  ogierach ,  ale 
ca łk iem  czyste po  tłokow ych s try h u n ac h ,  to b a rd z o  
ła tw o  rozpoznać ,  k o m u  cechy naszego  kon ia  w ło śc iań ­
skiego nie są obce. K oń nasz  w łośc iańsk i je s t  taki 
typow y, że nie p o trzeba  dużo z n a w s tw a ,  aby go od  
innych odróżnić .  — Długi k r z y ż , k ró tka  szyja, m a ła  
g łów ka ,  oko okrągłe z j a m  w ysta jące ,  nogi o b a rdzo  
p łask iem  kolanie p rz e d n ie m ,  pęc ina  k ró tka  a tak  e la­
styczna, że m ógłby m u  jej O r -v e r t  pozazdrośc ić ,  kopyto  
m ałe ,  okrągłe ',  na  k tóre  p a t rz ąc  zda je  się ,  że w nieru
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we ś ro d k u  nie m o g ą  być żad n e  m ięśnie, że to je s t  
kaw a łek  żelaza w e  form ie  m ałego  kopyta ,  g rzyw a b u jn a  
z wielkim b a rd z o  czup rem , ale włos rów ny, n igdy nie 
k ręcony, sk ó ra  g ru b a  etc. etc. i tych kon i je s t  ta k a  
ilość w k ra ju ,  że się tylko lą  ilością od zagłady u r a ­
towały , j a k ą  im rz ą d  sw ym i cywilizowanym i og ieram i 
chcia ł p o m im o  woli zgotować. T e n  koń  ja k  ocean  za ­
lew a  całą w sch o d n ią  po łow ę  k ra ju  naszego  i o tym 
kon iu  m ów i s ię ,  że go n iem a.  —  D o p ra w d y  choć on 
przez  u b ó s tw o  naszego  poczciw ego ch łopka, a przez  
n iedo łęs tw o  naszego  poczciwego p a n a  b a rd z o  zmalał, 
to  je szcze  gdyby się w iedzia ło  n a  co się pa t rzy ,  m o-  
żnaby  go zobaczyć.

W ziąw szy  n a  u w a g ę ,  że r a sa  ta  p rzesz ła  tw a rd ą  
se lekcyę g ło d o w ą i zimna, n iem iłos iernej  n a tu ry  i o b e c ­
nego  p o rz ą d k u  rzeczy, że to , co żyje, to są  indyw idua  
o ta k iem  zd row iu  i odp o rn o śc i ,  o jak ich  żaden  hypo log  
od zielonego sto lika n a w e t  po jęc ia  nie m a, zważywszy, 
że r a s a  ta  assym ilu je  k a rm ę  w  tak im  s topn iu ,  ja k  m oże 
ż a d n a  in n a  r a sa  n a  kuli ziemskiej (p rz e p ra sz a m  obydw a 
K om ite ty  za p o n o w n e  użycie tego wyrażenia) ,  t r z e b a  
d o p ra w d y  nie iść w iluzyach zadaleko, ale p rz e p ra sz a m ,  
p rzy rzek łem  być up rze jm ym , aby nie p rzy z n ać ,  że w y­
p ro w a d z e n ie  z tego  m a terya łu ,  rasy  ro b o cz e j ,  nie je s t  
żadnym  niebezp iecznym  expe ry m en te m ,  k tórego  w ą tp l i ­
wy rezu lta t  d o p ie ro  po  4 0  la tac h  je s t  do  osiągnięcia
ale p o s tę p o w a n ie m  je d y n ie  ra c y o n a ln e m ,  w k tó rem
zaw ód  je s t  p raw ie  n iem ożebnym . W y p ro w a d z e n ie  z k o ­
n ia  w łośc iańsk iego  rasy  roboczej,  n ie  je s t  u ję te  w ciasne 
ram ki p racy  o b u  K om ite tów , to  je s t  p ra c a ,  pow iem , 
ro ln iczego n a ro d u ,  który  tej rasy  p o tr z e b u je  i nie dziś 
to ju t r o  do tej p racy  się w eźm ie, a  czy obecny  K om ite t  
rezu lta ty  tej p racy zobaczy czy n ie ,  to rzecz zupe łn ie  
ob o ję tn a ,  d la tego  nie rozu m iem  a u to ra ,  k tóry  wyrazy: 
„po la tach  t rzy d z ies tu  lub  cz te rdz ies tu"  kaza ł  w y t ło ­
czyć t łus tem i czcionkam i,  zupe łn ie  tak  ja k  się wstawi
kape lusz  n a  p a tyku  między k o n o p ie ,  aby się wróble
nastraszyły.

Dalej p o w ia d a  a u to r ,  że nie m a m y  kon ia  w łośc iań ­
skiego z u s ta lo n ą  krw ią.  — T w ie rd z e n ie  to m oże  być 
je d y n ie  s łusznem , gdy się p o d  u s ta lo n ą  krw ią  co innego  
rozum ie ,  ja k  to, co cały św ia t  h o d o w la n y  p o d  u s ta lo n ą  
k rw ią  rozum ie .  Jeżeli ja k a ś  r a s a  p o d  tymi sam ym i 
w a ru n k a m i,  bez dom ieszk i krwi obcej wiek p rze trw a ła ,  
to  m oże  ju ż  ma, m o jem  zdan iem , k rew  usta loną .

U trzym yw ać, że k o ń  n asz  w łośc iańsk i n ie  m a  krwi 
us ta lone j ,  to  d o p raw d y ,  t ro c h ę  za o d w aż n e  tw ie rdzenie .  
P rz y p o m in a  mi tu  tw ie rdzen ie  d ra  W ilkensa,  że tylko 
form y są  d z ied z icz n e ;  formy w e flzyologii rozum ie ją  
się n a  k a te d rz e ,  ale inaczej ja k  w  życiu codz iennem . 
P o d  fo rm ą ,  ro zu m ie  flzyolog w birecie, form ę konia, 
fo rm ę osła, fo rm ę byd ła  ro g a te g o  lub n ie ro g a teg o  etc. 
etc. N atura ln ie ,  że zwykły śm ier te ln ik  usłyszaw szy  tak ie  
tw ie rd z en ie  z ust  p. prof., z a p o m n i  języka  w gębie  — 
i pomyśli sob ie  — w ięc  córki „K inczem " m o g ą  o d z ie ­
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dziczyć tylko je j formy, ale n ie je j  dobroć ,  a te m sa -  
m em  wyścigi to  g łupstw o; tym czasem  p. prof, w kułak  
się śmieje , bo  on  wie najlepiej, że k ro w a  nie u rodzi 
kana rka .

S zan o w n y  a u to r  odpow iedz i  m o ż e  się zatrw ożył,  
że koń  nasz  w łośc iańsk i już  p o m ie sz an y  z dziw olągam i 
rządow ym i i na  tern o p ie ra  sw oje  tw ie rd zen ie  o n ie ­
stałości krwi w łośc iańsk iego  konia. — Jes tto  kropla 
w' m o rz u  i n iem a  obawy, aby tocząc walkę o p rz e ­
w agę na g runcie  o jczystym rasy  w łośc iańsk ie j ,  m ogła  
co z a s z k o d z i ć .

Z aw sze  będz ie  g ó rą  krew  w łośc iańska ,  zw ycięstw o 
m usi być po jej stronie . P o w o łu ję  się tu  na  hrab iego  
L ehndorfa ,  k tóry  to sam o  u trzym uje ,  że b as ta rd y  w r a ­
cają  n azad  po  gene racyach  do form y tubylców , jeżeli 
zos ta ją  na  tej sam ej ziemi.

Nie chcę tu kry tykow ać dz ia łan ia  K om ite tu  na  
innych  po lach  hodow li,  choć w yjąw szy b ra k u  m leka 
i rozw ie lm ożn ian ia  się tub e rk u łó w ,  żadnych  innych r e ­
zu lta tów  n ie  widzę, ale co do hodow li  koni, to n i e k o ­
niecznie zb io row e  ciała m uszą  więcej mieć racyi a r g u ­
m e n tu  i tw ie rdzen ia  od  po jedyńczych ,  a Hodowca kon i 
każąc K om ite tow i zd aw ać  egzam in , m oże się n ie pomylił; 
py tan ie  ja k b y  ten  egzam in  w y p a d ł?  T o  m o c iu m p a n ie  
n iekon ieczn ie  wszystko tak  jest,  ja k  m o c iu m p a n ie  m nie  
się zdaje, że j a  w iem , to  czasem  byw a inaczej.  —  N a-  
przykład ,  je s t  inaczej co do  hucu łów . —  B rak  h u cu łó w  
je s t  w p ra w d z ie  wielki, ale żebym ja  m ia ł  p rze k o n y w a ć
0 tein szanow ny  K om ite t ,  że hucuły  gdzieś  egzystują, 
to  d o p ra w d y  w olałbym  sam  je  poszukać  —  Gzy i h u ­
cułowi stoi na  czole w yp isane ,  że „ h u c u ł " . . . czy K o ­
m ite ty  kiedy się troszczyły o hucuły , czy w  h o d o w ca ch  
p o d  okiem  K om ite tu  d o radczego ,  nie p o ro b io n o  z h u ­
cu łów  jak ie jś  ku n d le ,  n ie p o d o b n e  do konia  w ogóle .  
Jabym  znalazł hucuły, bo  jeżeli m am y w k ra ju  hodow lę  
hucu łów , k tó ra  roku  zeszłego do Szkocyi w y e k sp o r to ­
w ała  d w a  w agony h u cu łów  sp rz e d a n e  za 4 490  złr. w. 
a., to  m ożeby  i K om ite ty  p o w in n e  o tern coś wiedzieć. 
Z resz tą  p rzyznać  się do  te g o ,  że p rze d  50 laty były 
jeszcze hucuły, ale te ra z  ich n ie m a ,  to m oże ła tw o b y  
chyba m nie  je d n o s tc e ,  ale K om ite tom  gosp o d a rc zy m  i 
do radczym , k tó re  trzydzieści i cz te rdz ieści la t  u w aża ją  
za p rzeb ieg  czasu  tak  d ług i,  że nie w ar to  p racy  z a ­
czynać ,  to  m oże n ie  w y p a d a ,  to p ięćdz ies ią t  j e s t  p o ­
d o b n o  więcej j a k  40, a  j a k  minie p ięćdz ies ią t ,  to b ę ­
dziem y mieli Komite ty , k tó re  p o w iedzą ,  że i w łośc iań ­
skiego kon ia  n ie m a  zupe łn ie ,  ja k  pow iedz ia ł  o b ro ń ca  
obecny  K om ite tów , a a u to r  odpow iedz i .

K om ite t  T o w a rz y s tw a  gosp. w spó ln ie  z K om ite tem  
d o rad c zy m  mogli s tw orzyć  p rzyna jm nie j  j e d n ą  subw en  
c y o n o w a n ą  o b o rę  koni włościańskich , by się p rze k o n ać ,  
czy te  n ie p ra k ty cz n e  m o je  rad y  są  w ogóle  do n iczego, 
bo  że su b w e n e y o n o w a n e  ogiery P a n  B óg  wie jakiej 
k rw i ,  są  z p ew nośc ią  do n iczego, to w iem y wszyscy,
1 w yrzucen ie  10,000 złr. roczn ie  na to sam e,  co się
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dotychczas niby lo robiło, to może dopraw dy dowodzi, 
że oba Komitety stoją pod zarzutem usprawiedliwionym

Krzysztofotcicz.
(D okończen ie  nastąp i).

...

R O Z M A IT O ŚC I.
N ow y  p ate n to w a n y  opie lacz  i o b re d la c z  do b ura­

k ów . Po zwidzeniu fabryki p. Stanisława Cegielskiego 
w Poznaniu przez większe grono rolników pod p rze ­
wodnictwem hr. Żółtowskiego z Niechanowa, jeden 
z współuczestników tej wycieczki pisze do redakcyi 
„Z iem ianina” co następuje:

„Nowy patentow any opielacz i obradlacz do b u ­
raków, systemu rodaka naszego p. Staniszewskiego, 
który otrzymał na niego pa ten t rzeszy niemieckiej Nr. 
56.566, zasługuje ze wszechmiar na poparcie, ponie­
waż uznany został za najlepszy pomiędzy narzędziami 
Bóltego, Sachsa i wielu innych, już to dlatego, że jest 
lekki, gdyż z wszelkimi przyborami waży 270 funtów, 
podczas gdy inne ważą po 8 cetnarów ; bądź dlatego, 
że jest  tan ią ,  gdyż kosztuje tylko 130 mk. Maszyna 
la jest w ten sposób zbudow aną, że za każdym razem 
o radlonek zabiera podczas gdy inne, mimo że są na 
5 radlin uszykowane, zabierają tylko 4 ;  wreszcie i d la ­
tego, że ma nader  łatwy przyrząd do podnoszenia  i 
regulowania głębokości, t. j. belkę z radliczkami, której ! 
kierowanie jest  bardzo łatwe. Ponieważ zaś opielacz 
ten przez blisko stu praktycznych gospodarzy, oraz 
wielu obecnych właścicieli ziemskich jako dobry uznany 
został — przeto polecamy go wszystkim hodującym b u ­
raki, którzy maszyn nie m ają , również tym, którzy je 
lnaj ą , ale dla ich ciężkości są im niedogodne, tern wię­
cej, że jest wynaleziony przez praktycznego gospodarza, 
który na polu, własną praktyką, pomysł swój udosko­
nalił i patent na niego otrzymał.

Środ ek  do c z y s z c z e n ia  m a szy n . Chemiczne labo- 
ra toryum  bawarskiego muzeum przemysłowego podaje 
następujący skład środka do czyszczenia maszyn, który 
został wypróbowany ze znakomitym skutkiem przy czy­
szczeniu błyszczących żelaznych lub stalowych części 
maszyn. Środek ten składa się z mieszaniny 15 części 
°lejku terpetynowego, 25 cz. oleju stearynowego, 25 cz. 
najdelikatniejszego kolkotaru i 45 cz węgla zwierzę- 
c‘‘ g°. Do mieszaniny tej dodaje się przy użyciu taką 

°ść spirytusu, aby .masa stała się płynną i pociąga 
nią zapom ocą pędzla czyścić się mające części maszyn.

0 ulotnieniu się alkoholu pociera się pozostałą po- 
łokę płatkiem, przyczem bierze się jeszcze do pomocy 

suchej mieszaniny z 45 cz. węgla zwierzęcego i 24 cz. 
kolkotaru. Tak  czyszczone części maszyn błyszczą się 
1 Powierzchnia ich pozostaje gładką.

Kit. Do naprawy stłuczonych przedm iotów m eta ­
lowych, kamiennych, szklanych lub porcelanowych, n a j­
lepszym i najtańszym ma być kit sporządzony ze świe­
żego sera z małym dodatkiem świeżo ugaszonego w a­
pna. Kit ten musi być jednak  zrobiony przed samem 
użyciem go, gdyż twardnieje szybko. Co do ilości sera 
i wapna, której w takim razie użyć należy, to nie m o­
żna podać liczb dokładnych, gdyż zawisłem to jest od 
zawartości wody w serze. Zwykle jednak  na 100 części 
świeżego sera bierze się 20 -  25 części wapna.

Do kitowania przedmiotów drewnianych, np. cie- 
kących beczek, używa się mieszaniny, złożonej z 60 
części smalcu wieprzewego, 40 części soli kuchennej 
i 33 częci wosku białego, topiąc to razem na wolnym 
ogniu i dodając po rozpuszczeniu 40 części dobrze 
przesianego popiołu drzewnego. Miejsca, przez które 
sączy się wilgoć, należy wytrzeć do sucha i posm aro ­
wać zaraz gorącym jeszcze kitem, który po zastygnię­
ciu zamknie zupełnie owe szpary.

Środ ek  p r ze c iw  p o w str z y m y w a n iu  mleka przez 
krowy w czasie dojenia. „Der praktische Landwirth" 
donosi, iż pewien gospodarz amerykański radzi użyć 
w takim wypadku następującego środka: Jeżeli krowa 
nie chce przypuścić odrazu mleka, powinien dojący ją  
podnieść ręce do góry, położyć końce palców na krzyż 
krowy przed łopatkami i przyciskać możliwie na jm o­
cniej w ciągu jednej minuty; krowa puści potem mleko 
bez przeszkody.

Czarny lak a s f a l t o w y  dla że laza .  1 kg. asfaltu 
stapia się w garnku żelaznym wraz z 2 1. gotowanego 
oleju lnianego, 120 gr. glejty ołowianej, 60 gr. s iar­
kami cynkowego i 130 gr. czarnego bursztynu. Masę 
gotuje się przez pewien czas celem zagęszczenia jej. 
Przy użyciu rozpuszcza się masę powyższą w oleju 
terpentynowym.

OZNAJMIENIA.
L. 15.735.

O b w ieszczen ie .

Ze względu na obecny stan zakaźnych chorób 
zwierzęcych we W ęgrzech i w Kroacyi-Slawonii, c. k. 
Namiestnictwo na podstawie reskryptu Wysokiego c. k. 
Ministerstwa spraw  wewn. z d. 12 lutego 1897, 1. 4012, 
postanawia aż do odwołania co następuje:

A) Z powodu panującej na Węgrzech 
1. Zarazy płucnej, zakazuje się w prow adzania  

(przywozu i przypędu) do Galicy i bydła rogatego z n a ­
stępujących zarazą tą zapowietrzonych obszarów W ę­
gier, a mianowicie z kom ita tów : Arva, Bars, Lipto, 
Nógrad, Nyitrn, Pozsony (z wyjątkiem obszaru wyspy
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Schutt), Szepes, Trencsen, Turocz i Zólyom, tudzież 
z obszaru król. woln. m. Pozsony.

2. Zarazy pyskowo-racicowej, zakazuje się w p ro ­
wadzania (przywozu i przypędu) do Galicyi zwierząt 
racicowych (rogacizny, owiec, kóz i świń) z nas tępu ją ­
cych zarazą tą  zapowietrzonych obszarów Węgier, a 
mianowicie:

a) z komitatów Bacs-Bodrog, Bars, Borsod, Jasz- 
Nagy-Kun-Szolnok, Marmoros, Nógrad, Nyitra, Pest-  
P i l is-Solt-K iskun , Pozsony, Sarós ,  Szilagy, Szolnok- 
Doboka, Vas i Z em p len ;

b) z król. woln. miast Kolosvar i Szabadka.
3. Z pow odu zarazy „pomoru świń* zakazuje się 

wprowadzania  (przywozu i przypędu) do Galicyi nie­
rogacizny z następujących zarazą tą  zapowietrzonych 
obszarów Węgier, a mianowicie:

a) z komitatów A banj-Torna , Arad, Bacs- Bodrog, 
Baranya, Bars, Bekes, Bereg, Bihar, Borsod, Fejer, 
Gómór-Kis-Hent, Hajda, Jasz Nagy-Kun-Szolnok, Ma- 
ro s -F erda ,  Nograd, Pest-Pilis-Solt-K iskun, z wyjątkiem 
zakładu tuczenia dla nierogacizny w Kóbanya (Stein- 
bruch), Pozsony, Somogy, Szabolcs, Szatmar, Szilagy, 
Szolnok-Doboka, Tem es, Torontal,  Veszprem, Zala i 
Zemplen, tudzież

b) z król. woln. miast Arad, Hod-Mezo-Vasalhely, 
Kecskemet, Kolozsvar, Nagyvarad. Szabadka, Ujwidek 
i Zembor.

B) Z pow odu  panującej w Kroacyi-Slawonii
1. zarazy pyskowo-racicowej zakazuje się w p ro ­

wadzania do Galicyi zwierząt racicowych (bydła roga­
tego, owiec, kóz i świń) z następujących zarazą tą za­
powietrzonych obszarów Kroacyi i Sławonii, a m iano­
wicie z kom itatów: Belodar. Kócos (Brlover Kreutz), 
Pozsega, Szerżm (Syrmien), Varascl (Warasdin), Veró- 
cze (Viroditica), Zagrab (Agram), wraz z obszarami 
miast w komitatach tych się znajdujących.

2. Z pow odu zarazy „pom oru świń* zakazuje się 
w prow adzania  do Galicyi nierogacizny z następujących ; 
zarazą tą zapowietrzonych obszarów Kroacyi-Slawonii,
a mianowicie:

a) z komitatów Pozsega, Szerżm (Syrmien), Va- 
rasd  (Warasdin), Verocze (Viroditica) i Zagrab (Agram);

b) z obszarów król. woln. miast Brod, Ivanie, Ko- j 
stejnica, Petr in ja  i Sissek.

W prow adzanie  do Galicyi świń chudych do chowu 
lub na handel przeznaczonych (Futter-Laufer-H andel - 
schweine) wzbronione jes t  i nadal z całych Węgier, 
tudzież z Kroacyi-Slawonii.

P ostanow ienia  dotyczące przywozu do Galicyi, a 
mianowicie do miast: Jarosławia, Kołomyi, Krakowa, 
Lwowa, Nowego Sącza, Podgórza, Przemyśla, S tan i­
sławowa, Stryja, Tarnow a i Żywca żywych świń tu ­
czonych i półtuczonych, t. j. takich, które mają  za ży­
cia co najmniej 120 kg. wagi, z innych od zarazy py­
skowo-racicowej i pom oru  świń wolnych obszarów

W ęgier i Kroacyi-Slawonii, tudzież przywozu świń b i­
tych (mięsa wieprzowego) z nerkami i nienaruszonym 
tłuszczem okołonerkowym pozostają i nadal niezmie­
nione.

Przywóz do Galicyi bydła rogatego z innych od 
zarazy płucnej i pyskowo-racicowej wolnych obszarów 
Węgier i Kroacyi-Slawonii dozwolony jest wyłącznie 
kolejami żelaznemi przy zachowaniu przepisów p asz ­
portowych i przepisów o ruchu bydła.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, które 
obowiązuje od dnia 20 lutego 1897 w miejsce tu te j­
szego rozporządzenia  z dnia 17 listopada 1896 1. 99665 
karane  będą  według ustawy z dnia 24 maja 1882 (Dz.
u. p. Nr. 51) przy zastosowaniu § 46 ust. z dnia 12 
kwietnia 1880 (Dz. u. p. Nr. 35 i 36).

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 16 lutego 1897.

   -x>o<fi> >̂y><̂ >̂Oooo--------------

O g ło s z e n ia .

Zarząd dóbr Zatorskich w Zatorze (pocz. w miejscu) 
ma do sprzedania z wiosną b. r. piękny narybek

karpia królewskiego
wielko i drobnołuskiego po cenach zwyczajnych. (1-3)

Zarząd dóbr J a n o w ic e  koło Zakliczyna, poczta 
w miejscu, poszukuje

L E Ś N I C Z E G O
stanu  wolnego od 1 kwietnia 1897 r. Pensya 144 złr, 
rocznie i utrzymanie. W ymaganą jest dłuższa praktyka 

w większych gospodarstwach leśnych.
Reflektanci zechcą do Zarządu nadesłać swe św ia­

dectwa w prostych odpisach. Nieuwzględnione oferty 
zostaną bez odpowiedzi. (2-2)

Zarząd lasów W. Oborskiego w Mielcu (poczta 
w miejscu) ma dlo s p r z e d a n ia  z wiosną b. r.

400 kóp narybku karpia (3-3)
lustrzanego bardzo pięknego (2— 6 cali) po 2 złr. za kopę.

TRA W A  MIODOWA
(Holcus la n a tu s )  

własnego zbioru, z obszaru dworskiego Borowna, nasienie 
świeże i pew ne na grunta  suche lub m okre , zupełnie 
liche, na pastwiska w yborna roślina, raz zasiana t rw a  
kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. 
w. a., przy zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec, 
b e z p ła tn ie , na wagę 100 kilo 30 złr. Zamówienia 
uskutecznia J. B u ls ie w ic z , w  B och n i. (6-6)
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Zapas
ł o z a  i towarów w Krajowym Składzie publicznym w Krakowie

na dniu 1 m arca 1897 roku.
Z b o ż a . Ctm. kg. T o w a r ó w . Ctm. kg.

P s z e n i c a ........................................ , . 724025 M ą k a ................................................... . . 964-50
Z y t o ................................................... Cognac . . ..................................
O w i e s ............................................. . . 121-65 Smalec ............................................. . . 17-64
J ę c z m i e ń ........................................ . . 4099 57 Kamienie m ł v ń s k i e ....................... . . 19-00
Groch .................................................................... S c h a m p a n ........................................ . 9-66
F a s o l a ............................................. . . 1015 93 P a r a f i n a .............................................
R ó b ............................................. . . 244-87 Świece ............................................. . 43-30
Rzepak ..................................................................... . . 645-15 W ó d k a .................................................................... . . 1000
Wyka .................................................................... W i n o ............................................................................. . . 331-11
Kukurudza ............................................................ . . 366-81 Krochmal ........................................
Łubin ............................................. . . 252-13 N a f t a ............................................................................. . . 496-54
K o n i c z y n a ............................................................ . . 3 9463 O r z e c h y ..................................................................... . 4902
Siemię l n i a n e .................................................... . . 221-30 S t e a r y n a ............................................................ . 5 0 0 0
T y m o t k a ........................................ Mięso . . . .
M a k ................................................... . . 159-49 Cytryny i pom arańcze . . . . . 5829
G o r c z y c a ............................................................ . . 93 0 2 Piwo . . . . . 5 5 5 0
Nasienie b u r a k ó w .................................. . . 617 30 Herbata
E s p a r c e t a ........................................ . . 376-79 Kolendra . . . .  . . . . 30-77
R a j g r a s ............................................................  . . . 9 4 2 A n y ż ........................................... ........ . 44-66
O t r ę b y ..................................................................... . . 100-84 Razem . . 2 6 0 M 4

Siemię konopne . . . . . . . . 212-03
S p o r e k .............................................. 201

Razem . . . 249 4 3  61

Razem zboża ctm. 24.943 kg. 61
tow arów 2.601 14

Ogółem zboża i tow arów  ctm. 2 7 .5 4 4  kg. 75

W lutym 1897 przyjęto wagonów 98, wydano 100, obrót 198, na składzie 275, obrót dziennie 8 
Udzielona zaliczka na  w arranty  . . . złr. 27.070

T A R Y F  A.
Koszta magazynowe, oraz procent od zaliczek, udzielanych przez Rank na warranty za 100 ctm.

na przeciąg trzech miesięcy.

Składowe od 100 ctm. pszenicy w workach a ct. 02 miesięcznie za 3 miesiące . . . złr. 6 —
Przyjęcie (zniesienie, ułożenie) jednorazow o   złr. 2 -—
Wydanie (wyniesienie, złożenie na fury) jednorazow o  złr. 1 5 0
Bank eskontuje warranty wystawione przez składy krajowe, zaliczając na ctm. 100 pszenicy

złr. 500, 5% miesięcy 3 .......................................................................................................................złr. 6'25
Złr. 15-75

Koszta zatem składowe, przyjęcia, wydania i p rocent od udzielonej zaliczki za trzy miesiące 
od jednego ctm. pszenicy w workach wynoszą ct. 16.

Za zboże zsypane, z powodu, że zabiera dużo więcej miejsca, opłaca się od 1 ctm. więcej ct. 01. 
Suszenie, szuflowanie, w ogóle czyszczenie, nasypywanie i regulowanie worów etc., wykonane 

stosownie do dawanych poleceń, z powodu potrzeby zużycia przy wykonaniu tych robót więcej 
czasu, zatem i większej siły roboczej, rachuje się osobno.

Portorya l is tow e, stemple, przesyłki próbek według kosztów. W  razie przesłania zboża koleją 
dostawienie wagonu =  100 ctm. do magazynu przez kolej ct. 60.

D yrekcya K rajowych Składów Publicznych w K rakowie.

V V Y  Y  y  v
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FRANCISZEK JAN KWIZDA
K w izd y

PŁYN WZMACNIA1ĄCY
C. k. uprzyw. worla do obmywania koni. 

Cena jednej flaszki I ’40 złr. w. a.

4 złotych, 18 srebrnych 
medali.

30 dyplomów 
honorowych i uznaniaBCwizdy

Korneuburski

PROSZEK ODŻYWCZY DLA ZWIERZĄT
Środek dyetyczny dla bydła, koni i owiec.

Cena I pudełka 70 centów. '/2 pudełka 35 centów

KWIZDY
Blister, szara, ostra maść do nacie­

rania. 1 paczka 1 25 złr.
Proszek dezinfekcyjny do stajen 1 j2 

kg. 15 ct., 10 kg. 2 40 złr. — Tynktura 
żółciowa dla koni 1 flaszka 1 50 złr.

Kit do kopyt, sztuczny róg kopytowy. 
Laseczka 80 ct. —■ Proszek do strzałki 
kopytowej. 1 flaszka 70 ct.

Maść na grudę u koni i  bydła. 1 pu ­
dełko 1 z łr. — Mydło do mycia zwierząt 
po 40 ct, 80 ct. i 1 '60 złr.

Balsam do ran u koni i bydła. 1 
flaszka 1'25 złr.

KWIZDY
Maść do kopyt dla ochrony kruchych 

i łam iących się kopyt a 400 gr. 1 25 złr.
Maść kresolinowa, środek konserwu 

jacy kopyta. 1 pudełko a ‘/s kg. 110 złr.
Kresolena ulepszona kreolina z marką 

K. H. Brockmana, najtańszy, a w roz­
tworzeniu nieszkodliwy środek na par­
chy, śu itrzb , grudę, chorobę pyskową 
i racicową. 23 kg 16 złr., 10 kg. 7 złr. 
Paczka pocztowa 5 kg. b ru tto  3'50 z łr , 
fla-zka na próbę 400 gr. 50 centów.

KWIZDY
Pigułki przeciw kolkom u koni i b y ­

dła. 1 pudełko 160 z łr. 1 karton 60 ct.
Phisic pigu łk i rozwalnicja.ee d iakon i. 

1 pudełko 2 złr.
Pigułki przeciw robakom dla koni. 1 

pudetko blaszane 1 60 z łr . karton 60 ct.
Proszek dla drobiu, środek dyetyczny 

jako dodatek do pa°zy. 1 paczka 50 ct.
Śmierć szczurów, środek do niszcze­

nia szczurów i myszy. 1 laleczka 50 ct.
Mydło do siodeł do oczyszczania i 

konserwowania s iodeł i uprzęży skó­
rzanej. I puszka I z łr.

KW IZDY
Środek posilny dla koni i bydia.

1 pudełko a 5 porcyj 30 centów.
1 pudełko a 50 porcyj 3 złr. 
Pudełko a 100 porcyj 6 złr.Rok

założenia
I8S3.

KWIZDY
P r o s z e k  d l a  ś w i ń

Środek dyetyczny do przyspieszenia wypasu.
Małe pudełko 60 centów.
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W ielkie pudełko 1 złr. 20 ct.

Codzienna przesyłka pocztowa z głównego składu: 
Apteka okręgowa w Korneuburgu.

Ceny produktów w  złr. za, lOO Iłst.

Kraków
z dnia 16/3

Tarnów
z dnia 12/3

Lwów
z dnia 16/3

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dnia 16/3

od do
Waga
hl. od do od do od do przecię­

tnie od do Waga i 
hl.

Pszenica. . . . . . 7-10 8-30 72-78 7-75 8— 7-60 7-70 — — 8-20 9-05 75-81
Ż y t o ...................... 6-30 6-60 65-71 6-25 6-50 — — 5-60 5-70 — ■— 6-80 7-15 69-74
Jęczmień . . . . 5-75 6-20 62-67 5-50 6— — •— 5-50 6---------— — •—

O w ie s ...................... 6-90 7-50 40 - 45 6-25 6-50 — •— 5-50 6—  — — — •— — •— — -— 6-50 6-80 — •—

Groch ...................... 7— 10— — ■— 6— 9— — — 5-50 10--------- — — •— — •— — ■— 7— 10— — •-

F a s o la ...................... 6—
B o b ik ...................... — •— — •— — •— 5-25 5-40 — •— 4-50 4-80 — •— ---•--- — •— — •— 6-90 7— — •—

W y k a ...................... 5-50 6— — •— — •— — •— — • — 4-40 5—  — ’— --- •--- — •— —■— _ ■ — — •—

Tatarka  . . . . 7— 8— — •— 7— 7-50 — •— 6-30 7-30; — •— --- •--- --------

Proso ...................... 5-— 6— — •— 5-50 6 -_ — •— — ■— — •—

J a g ł y ..................... 11—
Kukurudza . . . 4-80 4-90 — •— 6-25 6-50 — •— 5-25 5 .5O — •— 4-10 4-20 — •—

Rzepak . . . —•— — — — •— 9-50 11 — — •— 11-75 12-25 — --- *--- — .—

Chmiel za 56 k g . . — -— — — — •— — •— -------- — •— — •— — —  — •— --- •--- — •— -------- 30-— 70— — •—

Konicz. nas. czerw. 30-— 55-— — •— — •— — •— — 30— 45—  — ■— --- *--- — •— — •— 37— 49— — -—

Konicz. nas. biała . — •— — •— — • _ — •— — •— — •— FO­ 50—  — ■— --- •--- — •— — •— 37— 50— — •—

Kon. nas. szwedzka — •— — •— — •— * — •— SO— 50—  — ■— --- •--- — ■— 25— 34— — *—
Siano z łak . . . 1-80 2-20 — •— 2-40 2-60 — •— — •— __.__' __ .__ --- •--- __.__ — •— 2-40 3-40 — *—
Siano z koniczyny . 2-60 2-80 — •— ____ __.__ — •— — -— — •— | — •— • — •— 3-30 3-80 — ‘—
S ło m a ..................... 1-60 1-80 — •— 1-80 2-40 --- •--- 1-60 2-30 — -—

Kartofle  hekto litr . 1-60
O kow ita  75— 95° .

„ kont. . — ■■— — •— — ■— — 1— — •— — •— 13-25 13* / o I — *— --- *--- — •— — •— 15-90 16 10 — • —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


